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Lwów jest wolny!
Sensacyjne dokumenty w sprawie Galicyi wschodniej* 

z Warszawy. — Konflikt włosko-słowiański.
Wieści

D o  R obotników  Krakow a!
Towarzysze i Towarzyszki!

W  n le c fz  e l ą  d n ia  2 4  l i s t o p a d a  1 9 1 8  ro k u  
o  g o d z .  1 0  r a n o  w  w ie lk ie j  s a i i  „ S o k o ła * '

r odbędzie się

z porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie tow. Ignacego Daszyńskiego.
2. Ruch wyborczy do Polskiego Sejmu Usta­

wodawczego.
■Towarzysze! Jawcie się licznie i przestrzegajcie 

pow-igi i spokoju Zgromadzenia.

la Miel Wjftamzy PolsMej Partyi Sotyalns-BeiEoluatytznsj
Jan Engiisz.

la M M  KiakawsKIai lady k W m m
Leon Misiołek.

AUTEM DO CZERWONEJ WARSZAWY.
Warszawa, 22 listopada.

K o rzysta jąc  z okazyi, w ybrałem  się autem  do 
W a rsz a w y . Podróż trw a  krócej, niż k o le ją  i jest  
w ygod niejszą (o ile się jest nb. zaopatrzonym  w  
fu tra ) ; ab strah u ję  od tego, że jes t tańszą...

A  w ięc jedziem y... M knie auto  po zm arzniętej 
szosie. M igają m iasteczka i m iasta : Słom niki, 
M iechów, Jędrzejów ... C iężkie w rażen ie pozosta­
w ia ją  te m iasteczka K ró lestw a. N iechlujne, 
brzydkie, nędzne... tak  się proszą, aby ja k a ś  e- 
nergiczna rę k a  celowo za jęła  się ich uporządko­
w an iem !

U derza n iezm iern ie m a la  liczba w si w zdłuż  
szosy. M kniem y dale j. Kielce, Radom , Grójec. 
W reszcie, po 10— 11 godzinach drogi zajeżdżam y  
od strony ro gatk i M okotow skiej do W arszaw y . 
M arszałkow ska, P lac Sask i. P od latu jem y do pa­
jacu  K ronenberga, gdzie obecnie rezyd u je  pre­
zydent m in istrów  tow . Moraczewski. Godzina  
10 w ieczór.

P ierw sze w rażen ie : przed pałacem  stoi tłum , 
ułożony z 200—30GL osób, w oła jących  o odsiecz  
d la  L w ow a. R ozlegają się także pojedyncze o- 
,k rzyk i przeciw ko rządow i M oraczewskiego. 
j Ta scena w p row ad za m ię odrazu, ja k  to ‘ się 
aiówd, „in medias res‘‘, tzn. w  sam o centrum  sy­
tu a c j i  po lskiej.

Endecy rozwijają w W arszawie gorączkową 
robotą

ag ita cy jn ą  i  o rgan izacy jn ą, sk up ia jąc  się do 
"walki z p rąd am i lud ow ym i. Oczywiście s ta ­
ra ją  się w yk orzystać  w szelk ie m ożliw e hasła, 
w szelką dogodną p latfo rm ę!

Jednem  z tak ich  haseł jest odsiecz d la  Lw ow a. 
W p raw d zie  kom endant odsiecz zorganizow ał ■ 
szybko, w praw dzie rząd  za ją ł się energicznie ! 
§praw ą ru ską.„  Nic szkodzi. E ndecy o rgan izu ją  ,

w iece i potem  sk ie ro w u ją  w iccow ników  pod pa- 
'łac Kronenberga, aby w yw ołać w rażen ie a n ty ­
rządow ych m an ifestacy j. Korfanty stał się tym  
sztandarem , dokoła którego sk u p ia ją  się oddzia­
ły i oddziałki endeckie, m aszeru jąc przeciwko 
rząd ow i ludow em u.

Ta w ieczorna m an ifestacya  była  w ia ln ia  z te­
go typu. Biegnę szybko po schodach i spotykam  
prem iera. Spokojny, uśm iechnięty, pew ny sie­
bie, p rzy jm u je  delegacyę endeckich w iecow ni- 
ków , w y ja śn ia ją c , iż zarządzono w  sp raw ie  
L w ow a w szystko ,co należa*o.

W itam  prem iera , składam  gra tu lacye , in fo r­
m uję o K rakow ie.

Tak w ypadła ch w ila  mego przyjazdu.
Przez parę dni sw ego pobytu wszędzie s tw ie r­

dzałem  te skoordjm ow ane, gorączkow e w ysiłk i 
en d e c ji przeciwko rządowi ludowemu.

Endecya zbroi się.
Uzbrojone oddziałki białej gw ard y i h u la ją  po 

W a rszaw ie  i prow adzą tak tyk ę  białego terroru 
— oczyw iście na razie w  form ie stosunkow o ła­
godnej, oto np. jeden z ostatn ich  fak tów :

W e czw artek  około godz. 11-Jej w ieczorem  
tow. P erl i llo łów ko  szli z m leczarn i do red ak ­
cyi „Robotnika". Nagle w pobliżu m leczarn i przy  
ul. B rack iej otoczyło ich czterech m ilieyan tów , 
krzykn ęło : „Ręce do góry!" i grożąc k a rab in am i 
o raz  brauningam i, zrewidowało szukając „bro­
ni*. W  kom Lsaryacie okazało się; że rew izya i  
aresztow anie riastąpilo  w sku tek  denuncyacyi 
jak iegoś członka „S traży  narodow ej", k tó ry  do­
niósł m ilicy i, że w  m leczarn i siedzi dwóch lu­
dzi, m ających  przy sobie broń.

A  w ięc zw ykły donos draba za „Straży n a ro ­
dowej", śledzącego Redak yę „Robotnika**, w y ­
starcza, aby m ilieya  b ru ta  ie rew  d o w ala  i are­
sztow ała ludzi, k tórych  nazw isk  i e m a!...

Łatw o zrozum ieć, jak tak ie  fakta rozgorycza­
ją robotników .

O rganizacyjn a p raca  endecka wTe. Oto np. En­
decka fi lia  „Klub m ieszczański1* za jm u je  się w  
obecnej ch w ili o rganizow aniem  
„krzyżowego pochodu** przeciw „socyalistom**.

W  tym  celu podzielono W arszaw ę na okręgi 
z „opiekunam i" na czele. W  każdym  dom u  
„mianują" kogoś „delegatem " tego dom u, a n a­
stępnie każą zbierać składki d la w a lk i ® obe­
cnym  rządem . N ajch arakterystyczniejozem  jes t  
to, że rodzim i an tysem iccy „patryoci" zw raca ją  
się także do znienawidzonych Żydów, by wspól- 
nem i si.arn i zw alczać socyalistów .

T ak działa endecya. A cóż na to socyaliści?
Otóż mimo gorączkow ych w ysiłków  endecyi 

siły sccyaiizm u w  Warszawie rosną, ja k  zapew ­
ne n igdy przedtem . Bezwzględnie m ożna s tw ie r­
dzić, iż ^
cała robotnicza W arszawa znajduje się w obozie 

socyalistycznym .
„Chadecya" (ch rześcijańska dem okracya) i  

NZR. (nar. zw iązek rob.) s trac iły  w szelk ie w pły­
w y. O rganizu ją się także szersze koła in te ligen­
cyi soćyalistyczinej. Je ś li do tego dodam y, że 
p a rtya  N iezawisłości N arodowej g ru p u je  w  
sw ym  obozie m asy  in te ligencyi ra d yk a ln e j,  
przekonam y się, iż dokoła sztand aru  socyalisty- 
cznego grupu je się w iększa część p racu jącej 
W arszaw y .

Rej w odzi w  czerw onej W arszaw ie  oczyw iście  
P P S . P artya , ja k  wiadom o, zajęła d ru k a rn ię  i 
red akcyę „G odziny Polski", tzw. „Gadziny", o r­
g a n u  o k u p a n tó w , i

wydaje „Robotnika" 2 rasy dziennie.
N u m ery  są w ielk iego  fo rm a tu , zn ak o m ic ie  re ­

dagow ane, za w ie ra ją  cięte a r ty k u ły  polityczne

i  mnóstwo informacyj % ruchu robotniczego. 
Cała prawie Warszawa, nawet burżuazyjna, jest 
zm yszona zaglądać do „Robotnika" — tak zć 
względu na materyał informacyjny jak et> 
względu na siłę stronnictwa, którego organem  
;«ast robotnik. ii

Codziennie też zaczął wychodzić „Głos Robo­
tniczy", organ Lewicy PPS. (jeden raz w dzień), 
stojący (wraz z esdecyą) na stanowisku bolsze- 
wickiem.

Esdecya swego csrganu po rozgromieniu „Try­
buny" na razie nie posiada.

W arszawa test, zalepiona afiszam i o odczytcb  
socjalistycznych („Program so cy a listy czn /y  
„Sztuka a rewolucya** itd.). Po barach i kawia­
renkach skrzypkowie wygrywają „Na baryka­
dy!" i „Czerwonego". Chłopcy §nują się po uli* 
cach, głośno w dając: „Robotnik Wieczoro...®...?* 
Mnóstwo wieców socyalistycznych, zgromadzeń,1 
manifestacyj. W niedzielę (pojutrze) na placu 
Saskim odbędzie się w ielkie m anifestacyjne 
zgromadzenie socyalistyczne. Przemawiający tfcx 
Jodko, Balicki i wielu innych.

W szystko to razem składa się na obraz 
wielkiej potęgi ruchu socyaUstycznego w WaP 

naw ie.
Socyalizm czuje się niejako w  powietrzu waar- 

azawskiem. Nawet zgoła obćy stosunkom m iej­
scowy/m. nawet burżuazyjny przejezdny m usia ł­
by po paru godzinach pobytu w  W arszawie w y­
czuć tę rosnącą siłę socyalizmu!

A endecya (jak wspominaliśmy) prowokuje! 
Atmosfera jest naładowana elektrycznością. — 
Rzecz prosta, i i  robotnicy (zwłaszcza m ilieya 
ludowa.) rwą się do rozbrajania aroganckich; 
młodzieńców z białej gwardyL Partya jednak  
wszystkie żywiołowe odruchy skierowuje na toę 
ry celowej i rozumnej taktyki.

O działalności partyi i pracy naszych towa­
rzyszy w  rządzie — w  następnej korespondent 
cyi. K. Cz. $

L w ó w .
Komunikat Sztabu generalnego: W czwartek 

rano generał Roja na czele 4 15  pułku piechoty 
wkroczył do Lwowa. Cały Lwów i okolice zajęte 
zostały przez wojska polskie. Rusini cofają się  
na wschód.

L w ów , m iasto  po lsk ie , b roniące bohatersko  
przez 20 dni nie „stanu posiadania" a le  narodo­
w ej w łasności, je s t w  naszych  rękach .

Rząd polski, z chwilą njęcia wiadzy energlez- 
nem zarządzeniem przyniósł odsiecz męczeń­
skim braciom we Lwowie i przez ten w span iały  
a k t godnie rozpoczął sw ą  działalność. Rząd pol­
sk i przez reak cyę  b u rżu azy jn ą  obrzu can y o- 
szczerstw am i, odebrał n a  w łasność narod u  pol­
skiego praw ieozne nasze m iasto św iadcząc do­
kon anym  faktem , że je s t rządem  n a rod u , pol­
skiego. B u rżu azya  endecka zaprzepaściła Lwów  
— odebrał go rząd  ludow y. Z uczuciem  radości, 
któ ra  nas napełnia, że s trasz liw e  dni, przesyco­
ne k rw ią  szlachetnych obrońców , m inęły, łączy  
się sm utek  i ból — bo z orężem  w  ręk u , dysząca  
w zajem n ą n ien aw iśc ią  stan ęły  przeciw  sobie 
d w a  b ra tn ie  narod y, losem  dziejowymi złączone 
od w ieków  ń a  w spólną dolę i niedolę. Nie pora  
teraz, gdy lu d y  św iata , rzu ciw szy  k rzyż m ęki, 
sw o je j n a  k rw a w e  dzieje przeszłości, przygoto­
w u ją  w ie lk i zw iązek wieczystego pokoju, rek ry -  
m in acyaro i pogłębiać nieufność, przypom ina­
niem  w in  cudzych i zasług sw oich daw ać pod­
pał pod m iędzynarodow e  w a śn ię  — j edno trik #
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podnieść n a leży : n ie n a  polach ociekających  
k rw ią  b itew  szukać na leży rozstrzygn ięcia spor­
nych k w esty i i, n ie tam  szukać ich będziem y. 
Z całą pow agą i zrozum ieniem  doniosłości chw i­
li dziejow ej stw ierd za jąc , że Lwów jest i  zosta­
nie naszym , że sp raw a  w schodniej G alicy i jest 
spraw ą, k tó re j nie rozw iąże praw o chw ilow ej 
przem ocy, m usim y zw rócić się do bratniego n a ­
rodu z wezwaniem do zgody do porozumienia. 
D zisiaj, gdy L w ów  odebrany został bronią naszą, 
gdy w o jsk a  nasze gotow e są  kroczyć dalej" na  
wschód dla ochrony m ilionow ej m niejszości pol­
sk ie j, n ie jest to ozn aką słabości, dzisiaj, w  dn iu  
naszego try u m fu  m ogą zrozum ieć — je ś li zechcą 
— R usini, nasz ądoforą w olę do pokojowego za­
ła tw ien ia  spornych interesów . Nie chcemy zdo­
bywać Rusi, n ie chcem y narzucać je j m ocy i he­
gem onii sw oje j — chcem y żyć z n ią  w  im ię  
szczytnych haseł b ra te rs tw a  ludów  n a  p la tfo r­
mie, k tó rą  w spólnie postaw im y. Młody, rw ą cy  
się do życia  lud  u k ra iń sk i pow inien zerw ać z 
fa łszyw ym i przyjaciółm i, k tó rzy  w ied li go i  
wieść chcą do zguby — w spólne dziejow e losy  
sprzęgły nas do wspólnego by to w an ia  i darem ­
nie silić  się zerw ać ten h isto ryczn y i  etnografi­
czny zw iązek. Lud u k ra iń sk i, w k racza jący  w  fa ­
zę w olnego, niepodległego życia, otoczony jest  
wrogami — m ialżeby i Polskę podnosić przeciw  
sobie? On to zrozum ie i odrzuci fanatyczne nie- 
ziszczalne haski bojowe sw ych niepow ołanych  
prow odyrów , on z ludem  polskim  przyłączy się 
do rzeszy narodów , zasiad ających  do stołu po­
kojowego. W  im ię b ra te rs tw a  ludów , w  im ię  
wieczystej zgody 1 Nieah ucichnie szczęk broni —- 
w szak galęź o liw na w znosi się n ad  św iatem .

Ludowe w o jsk a  P olsk i są  gotowe do obrony' 
oatości narodu — lecz te wojska, kroczące na 
wschód d la  ra to w a n ia  zaginionych braci, w y ­
c iągają  rów nocześnie ręce do zgody. P odajcie je  
ao  i w y, nasi chwilowi nieprzyjaciele!

Z b ro d n ic z a  p o lity k a .
Narodowa, demokracya a Galicya wschodnia.
Podczas in w a z ji rosyjskiej zwrócił się znamy 

b. pnzcwódoa endecyi, St. G rabski, do osławionego 
hrabiego Bobiripskicgo o  pozwolenie na zwołanie: 
100 notablów polskich do Lwowa. D o listu z-ałą* 
czył Grabski memoryał, dieruncyujący koimisyę 
tymczasową skon!ederow any ch stronnictw  niepo* 
dietg’:ościowych, związek strzelecki, część drużyn  
strzeleckich, oraz w ybitnych dziialaozów z .partyi 
wolnościowych, jako  judoRlów, działających na 
ta jny rozkaz A ustryi. W ylicza natom iast szereg 
innych nazwisk, ja k  m, p. doń skiego, hr. Skarbka, 
oraz działaczy wschodnio^gabcyjskiej konserwy, 
którzy sto ją  na zgoła innym  stanowisku i biorą 
udział w  N. K. N. ty lko  po to, aby Legiony poi* 
skie rozpędzić. Treścią pisma jest, aby pozwolo* 
no zebrać się tym  Polakom ,'którzy sto ją  po stro* 
nie Rosyi. G rabski obiecuje przedłożyć proto* 
kół zjazdu Bobriiisk*emu. Bobdński ma skutek pi* 
sma Grabskiego; pisze list do szefa sztabu gen. 
Januszkiewicza, załącza ftmennoryał i  prosi o ty* 
ezliwe traktow anie tegoż. Januszkiewicz odpo* 
wiada Boforlńskienm, że w ojsko polityk i nie pro* 
wadzi, gdyż jest ona rzeczą rządu petersburskiego; 
naliczałoby z usiłowań Garbskiego zostawić tylko  
okólniki w  rodzaju znanych oświadczeń M ikołaja  
M ikolajewicza.

Te listy  rzucające jaskraw e św iatło na politykę  
naszej endecyi, która ostatnio z odsieczy Lwowa  
stara się zrobić główną oś polityki polskiej, zo* 
stały znalezione w  m oskiew skiej ochranie przez 
soc. dem okratów  i  tekst ich obecnie posiada rząd  
polski w  W arszaw ie. Przytaczam y ciekaw y frag* 
rment ze wspomnianego listu satrapy Bobrińskie* 
go do Januszkiewicza:
i „Uważam... za obowiązek dodać, że działalność 
hrofesora Grabskiego (przewódca galicyjskich en* 
deków — przyp. „Naprzodu") wzbudza we mnie 
coraz w ięcej zaufania, że głównie dzięki niemu 
większa część, w ahających się do tego czasu, 
przedstawicieli ludności polskiej w  GaJicyd wsaho* 
dniej, przechodzi stopniowo i  otw arcie na stronę  
Rosyi, czego przykładem  fakt, że do założonego 
ponownie z m ojego pozwolenia T w arzystw a Do* 
brocz yn noś ci dla niesienia pom ocy ludności Gali* 
cyi wschodniej, pod przew odnictwem  profesora 
Grabskiego i doktora Pawlikowskiego, weszli 
przedstawiciele .najróżnorodniejszych w arstw  spo* 
ieczeństwa polskiego, co jeszcze przed dwoma 
miesiącami byłoby niemożliwe.

Korzystam  że sposobności, ab y równocześnie 
donieść Jego Eksceilencyi, że w przeciągu osta* 
tniego miesiąca miałem parę razy spesobnosć 
rozmawiać tak z m iejscowym i połskiemi obywa* 
telam i ziemskiemi oraz mieszkańcami Lwowa, 
jak  też i przebywająoem i tu taj Polakami z War* 
s u m y .  W szyscy oni wynażadą nadai^ję na prędkie

zjednoczenie Poznania, K rólestw a Polskiego i za* 
chodniej G alicy i pod panowaniem rosyjskim  i 
pewność, że do tych dzielnic zastosowane będą 
zasady, wyłożone w odezwie Naczelnego W odza. 
W szyscy oni widocznie godzą się z tą m yślą, że 
G alicya wschodnia stanie się zupełnie krajem  
rosyjskim  i że oni. stracą w  niej sw oje poprze* 
dnie panowanie, lecz liczą na to  bardzo, żc będą 
korzystali na rów ni z Rosyanami z pełni praw  
obywatelskich, t. j. o trzym ają swobodę wyznania, 
równouprawnienie przy wyborach i nomi.nacyach 
na urzędy państwowe, a także pozwolenie na po* 
sidanii polskich szkół 'dla polskiej ludności Ga* 
lięyi wschodniej, oczywiście z ohowązkowym  na* 
uczaniem języka rosyjskiego, którego zresztą wie* 
lu z nich uczy się już teraz pośpiesznie i demon* 
stracyjnie." ,

Te dokumenta dobitnie |w iadczą o tem, jak ie  
są Istotne poglądy endecyi na GaBcyę wschodnią  
i te jże polskość, skoro naw et rosyjski szowinista, 
satrapa, w yd a je  endekom świadectwo rosyjskiej 
prawom yślnoścl w  sprawie G alicyi wschodniej.

Po co więc cała reakcyjna robota?
D o tej spraw y joSzcze wrócim y.

Z działalności polskiego rządu
Z MIN. SP R A W  Z A G R .

Polskie m inisterstwo spraw zewnętrznych wy* 
stało następujący telegram do sekretarza stanu dr 
Solfa w Bcrlnie: Mam zaszczyt zwrócić się JE. 
z uprzejm ą .prośbą o  uzyskanie od rządu repobh* 
ki niemieckiej natychm iastowego i swobodnego 
powrotu z A lzacy i do  Polski polskich żołnierzy 
i usunięcie stawianych im trudności komumikacyj* 
nych i apnowizacyjnych. Podpisami) W asilewski.

Polski? poseł stw o w W iedniu zaprotestowało  
przeciw stwierdzonemu dokumentami współdz&a* 
laniu c. i k . austro*węgiervskiego m inisterstwa woj* 
ny i c. i k. naczelnej komendy armia w wywoła* 
niu zamieszek polsko*ruskich w okolicy Lwowa.

O R G A N IZ A C Y A  M A R Y N A R K I POLSKIEJ
Przybył tu wiceadmirał aiustfyackiej flo ty wo* 

jernnej N ow otny z oddziałem oficerów  i  żołnierzy 
m arynarki. Oddział ten jako  kadra m arynarki poi* 
skie) ma być na razie powiększona do  liczby 500 
ludzi.

8.G O D Z IN N Y  DZIEŃ P R A C Y .
Na wczorajszem  posiedzeniu rady m inistrów  

uchwalono dekret w  sprawie zaprowadzenia o* 
śmiogodzinnego dnia roboczego. D ekret 'obejmuje 
wszystkie kategorye pracowników z w yjątkiem  
m inisterstw  i  dziennikarzy, a rozciąga się na cale 
państwo.'

Rozporządzenie .powyższe obowiązuje na ca* 
lym  obszarze polskim, a  zatem  rozciąga się także 
na wszystkie koleje galicyjskie, pozostające w  rę* 
kach polskich.

O R D Y N A C Y A  SE JM O W A .
N a ozwsfTtkiuwem wieczornem posiedzeniu Ra* 

dy m inistrów skończono rozważenie ordynacyi 
w yborczej do Sejmu ustawodawczego z w yjątkiem  
okręgów i przyjęto w  pierwszem czytaniu wszyst* 
kie paragrafy. Nastąpi w ięc jeszcze przed ostate* 
cznean ogłoszeniem drugie czytanie tekstu z uzu* 
pełnieniem. y  x

O BSTALU N KI W O JSK O W E .
Dzienniki warszawskie donoszą:
„W  tych dniach ogłoszony zostanie pierwszy 

obsitalunek rządow y na dostawę przeszło 60.000 
sztuk pełnego umundurowania 'dla wojska.

Wykonani*, obstałunku powierzone będzie wy* 
łącznie silom kajew ym , Ze szczególnym uwzglę* 
dnieniem spółek rzemieślniczych drobnego prze* 
mysłu na zasadzie składanych ofert,

O SIEDZIBĘ D L A  SEJM U.
N a wczorajszem  posiedzeniu rady ministrów  

om awiano projekt pomieszczenia sejmu. Zgodzo* 
no się ostatecznie, aby na ten cel obrócić insty* 
tut M aryjeki (były rosyjski zakład w ychow awczy  
dla panien, red. Nap.).

W A L K A  Z LIC H W Ą  Ż Y W N O ŚC IO W Ą .
Kierow nik m inisterstwa 'aprowizacji Minkie* 

wicz oświadcza, że w najbliższych dniach pojawi 
się dekret w sprawę walk z lichwą żywnościową.

ST O SU N K I H AN D LO W E  Z  Z A G R A N IC Ą .
Pod przewodnictwem  referenta ministerstwa  

aprowizacyi p. Mielszarskiego w yjeżdża w tych  
dniach delcgacya złożona z przedstawicieli mini* 
sterstw  oraz fachowców w  zakresie przemysłu !. 
handlu, celem nawiązania stosunków między Poł* 
ską a państwami europejski cmi i A m eryką. De* 
legacva ta uda się do Czech, W ęgier. W ioch, 
Francyi i Anglii, gdzie nawiąże stosunki z ba* 
wiącym i tam reprezentantam i A m eryki. Członkó* 
wie deełgacyi upoważnieni są dio zawierania ewen* 
bualnych kontraktów  kupna.

Enuncyacye Piłsudskiego.
Warszawa. P at. Dzienniki ogłaszaj ę urzędowo 

następ u jące oświadczenie Józefa Piłsudskiego:
Z dniem dzisiejszym przestaję pełnić obowią­

zki m inistra spraw wojskowych, zachowując w  
całej peini naczelne dowództwo polskich sil 
zbrojnych. Najbliższymi moimi pomocnikami W 
kierowaniu i zarządzie wojskowym są: szef 
sztaba naczelnego generał Szeptycki i  pierwszy 
szef sztabn w m inisterstwie spraw wojskowych  
pułkownik Wroczyński.

Piłsudski wł. r. łttoraczewski wl. r.

Z ostatni®! chwili.
BAR O N  W A SSIL K O  W  P O SZ U K IW A N IU  

U RZĘD N IKÓ W  NIEMIECKICH.
A i abryacko*nicmiecki urząd stanu dla rolnictw a  

rozesłał do swych urzędników następującą prezy* 
dyalną kurendę z dnia 16 listopada: Mikołaj Wa* 
silko, jako  przedstawiciel ans tro*ukraiń skiego pań* 
stwa, interweniow ał w  aus tr o* n ie miook i e j kance* 
laryi państwowej i prosił o  wym ienienie tych  
niemieckich urzędników, k tórzy um ieją ja k o  tako 
po ukraińsku | skłonni by lib y wstąpić w służbę 
ukraińską państwową, gdyż państwo ukraińskie 
cierpi na brak urzędników.

A L A R M Y  RE A K C Y I NIEMIECKIEJ.
Zawieszony przed czterema k t y  przez niemie* 

©kie władze w ojskowe gnieźnieński „Lech" za* 
cząl znowu wychodzić.

Z A M O R D O W A N IE  KRÓ LA SERBSKIEGO?
Obiegają pogłoski, że król P iotr serbski został 

zam ordowany tym i dniami w czasie rewolucyjne* 
go powstania.

POŁUDN. SŁ O W IA Ń SZ C Z Y Z N A  PRZED  
KONFLIKTEM  Z W ŁO CH AM I.

Konflikt między poł. Słowianami a  W łochami 
zaostrza się. Chccwackooserbska rada narodowa  
uchwaliła sprzeciwić się, zbrojn ie dalszemu pocho* 
dowi w ojsk włoskich.

W ojska włoskie — jak  turladoraiio — obsadzają  
terytorya słowiański?, wielkie wzburzenie„wywoła* 
la zwłaszcza okupacya Rjeki.

U LT IM AT U M  K O A L IC Y I DO ROSYI.
Jak  „Morning Post“ donosi, państwa koalicyi 

w ystosują w  najbliższych dniach ultimatum do  
rządu bolszewików w M oskwie z żądaniem za* 
prowadzenia natychm iastowych reform , w  m yśl 
wskazówek koalicyi względnie ustąpienia rządu 
sowietów.

K R O N I K A .
Kraków, sobota 23 listopada.

R A D A  RO BO TN ICZA. Na wczorajszem  pod 
siedzeniu Rady tow. Daszyński omówił wypadki 
polityczne, które rozegrały się w  Polsce w o®ta* 
tnich trzech tygodniach i  sy tiu cyę  dzisiejszą, 
w ytw orzoną powstaniem Rządu Republiki Ludo­
wej.

Na wniosek tow. S t a n k i e w i c z a  Rada wy* 
raziła ćztść i uznanie tow. Daszyńskiemu za je? 
go pracę przy tworzeniu pierwszych rządów re* 
publikańskich w Polsce i zia ofiarność; gdy bowiem 
widział, że jego osoba jest przeszkodą porożu* 
mienia się z zaborem pruskim, ustąpił z rządu, da* 
jąc tem dowód, że nie żądza władzy, ale dobro 
i  szczęście narodu są jego celem. (Na te  słowa 
Rada powstała z miejsc).

Dalsza dyskusya toczyła się na tem at bieżących  
spraw i zbliżających się w yborów  do konstytuanty

T O W , A K A D E M IC Y  ze sekcyi akademickiej ? 
P. P. S. D. zbiorą się ju tro  w niedzielę o  godz. 9  
rano w  Związku ul. Dunajewskiego 5 w  ważnych  
sprawach organizacyjnych. Obecność wszystkich  
członków konieczna.

PO R AN EK N. P A G A N IN IE G O  odbędzie się 
w n;odzielę 24 b. m. w sali Tow. lekarskiego. — 
W ykład wygłosi dr Józef Reiss, ilustracye wyko* 
nająć prof. Syrek, prof. W o la n ie  i M. Mueńz. — 
Bilety u p. Rudnicki ego, Linia Av~B.

W E Z W A N IE  DO PODOFICERÓW  I ŻOŁ* 
NIERZY BYŁEGO  3 PU ŁKU  U ŁA N Ó W  OBR. 
K R A JO W E J. W zyw a się wszystkich podoficerów  
i ułanów Polaków byłego 3 puiku ułanów obr. kr.
do 35 la t, by się jak  najrych lej stawili przy ka* 
drze tegoż pułku form ującego się w Dębicy.

M ąjorB art Bartm ański w. r.

C A Ł Y  K R A K Ó W  bez w yjątku  odwiedza obe*
cnie kinoteatr „Sztukę", w  którym  ogroennera 
w z ię c ie m  i uznaniem cieszy się „ B a l m a s k o *  

i w y" . Henny Forten w  roli, w  głównej, oraz ar* 
f cywesola komeciya „Lena czy Łona ? .1604
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S p ra w y  p o ls k ie .
O KOMPETENCYI BAD ROBOTNICZYCH.
Pod- tym  tytułem  zn ajd u jem y w  „Robotniku" 

w arszaw skim  n astęp u jący a r ty k u lik  <z podpisem  
tow . Ign. D aszyńskiego:

Jesteśm y św iad kam i pow staw ania  i  rozrostu  
organ izacy j R ad robotniczych w  Polsce. Rozr 
m ach p ro le ta ry a tu  znalazł tu  w y ra z  organ iza­
cy jny, nadzw yczaj szczęśliw y. R ada robotnicza  
m a zjednoczyć robotników  danej fab ryk i, potem  
zawodu, potem  m iejscow ości, a  w reszcie k ra ju  
całego. Od szczęśliwego i  rozum nego początku  
tej w  przyszłości najpotężniejszej o rgan izacja  
zależy w ie le  spraw  najb liższych  ogrom nej w agi. 
To dodaje m i o tuchy, że głos m ój p rzyczyn i się 
ehoć w  drobnej cząstce do u n ik n ięc ia  jednego  
błędu, o k tó rym  k ilk a  słów  chcę dziś powie- 
dzieć-

Chodzi o (przestrzeżenie tow arzyszy, aby jesz­
cze nie b ra li n a  siebie ro li k ie row n ic tw a  pro­
d u k c ją  przem ysłow ą. P rzem ysł przebyw a prze­
silen ie  n iezw ykle.'O brabow ali go P ru sacy  i  Au- 
sfcryacy, b rak  m u surow ców  (baw ełna, w ełna, 
ru d a  żelazn a w ysokoprocentow a i  t  <Ł), kom u- 
'n ikacya ko le jow a zagrożona. A  jed n ak  w  inte­
resie konsum entów  n a leży  przem ysł n a tych ­
m iast uruchom ić, już choćby dlatego, aby pro-, 
ducent zboża i  m ięsa  m usiał oddaw ać je  za to­
w a ry  przem ysłow e, k tó rych  w ieś potrzebuje (wę­
giel, n a fta , pługi i Ł d.). I in icyatyw ę i kontro lę  
m a w  ręk u  rząd  ludow y, bo on m a koleje i  on 
może sprow adzić surow ce.

Dlatego robotn icy, a  zwłaszcza ich  o rgan y: 
R ady robotnicze p ow in ny z rządem  iść  rę k a  w  
rękę w  sp raw ie  k ie row n ictw a  i k on tro li prze­
m ysłu , a  n ie  k ierow ać sdę lokaln em i in teresam i 
które m ogłyby d zisia j przeszkodzić pow stan iu , 
lub sp ara liżow ać przem ysł. D oświadczenia, po­
czynione w  te j sp raw ie gdzieindziej, n ak azu ją  
przezorność, a  in s ty n k t o rgan izacy jn y  to w arzy­
szy idizie raczej w  k ie ru n k u  zabezpieczania cał­
kowitego uspołecznienia przem ysłu, n iż w  k ie­
ru n ku  jego natychm iastow ego opan ow an ia i n a­
rażen ia  n a  zachw ian ie  się. Trzeba tem u in ­
styn k to w i pomóc przez rozum ne k reślen ie  kom ­
p e te n c ji Rad robotniczych n a  polu bezpośre­
dniej p rodu kcyi przem ysłow ej. Trzeba, zrobić z 
rządu organ  społeczny i m ocno go popierać, a  
wówczas idea uspołecznienia zyska  n a  tem  nad ­
zw yczajnie. Ignacy Daszyński.

ROBOTNICY KOLEJOWI U MINISTRA KOMU- 
NEEACYI.

W a rszaw sk i „Przegląd P or.*1 donosi pod da- 
śą 20 hm,:

„Na sk u tek  zaproszenia m in is tra  kom unika- 
cyi M oraazewskiego, w czora j o g. 4 popoł. przy  
była do niego dełegacya robotników  w arsztatów  
głównych k o le i W a r. W ied . w ra z  z delegatam i 
w arsztatów  i depo P rag a  N adw iślańska i W ar- 
TOawa-B rześka.

K onfereneya rozpoczęła się  o 1  i pół popoł.
M inister M oraczew ski w yd a ł polecenie, by  

oezwzględnie w szyscy p racow n icy dotychczas 
pracujący, ja k  rów n ież p rzyb y li z R osyi daw ni 
pracow nicy k o le jow i o trzym ali za jęcie — bądź 
w w arsztatach , bądź p rzy  odbudow ie stacyi lub  
innych robotach. _ ,

Wybór administracji, warsztatowej przez pra­
cowników — minister uznaje za fakt dokonany;
1 fetę w yb ran ych  przekazano pom ocnikow i m ini­
stra  inż. E berherdłow i, k tó ry  ją  m a  przejrzeć

dziś porozum ieć się  z delegatam i p raco w n i­
ków w tej sprawie.

Dziś rów n ież om ów ioną będzie zarów no sp ra­
w a usta lon ych  przez p racow n ików  norm  płacy, 
jako też sp raw a zaliczek.

K ażd y k o le ja rz  o trzy m a p raw o n a b yw an ia  po
2 korce w ęg la  n a  m iesiąc za  12 m k .; sp raw a a- 
p row izacyi załatw iona będzie ze w spółudziałem  
robotników-.

M in ister M raazew ski w yrażał życzenie, by - 
w szystk ie w yd z ia ły  w y b ra ły  delegatów , k tó rzy  
utw orzą organ doradczy p rzy  m inistrze.

N ależenie do zw iązku p ra co w n Jió w  kole jo­
w ych uznane zostanie ®a obowiązkowe.

OSTATNIE TRANSPORTY NIEMCÓW Z WAR* 
SZAWY,

O statnie tran sp o rty  w o jsk a  niem ieckiego w y ­
ruszyły  przed paru  dniam i z W arszaw y .

P rzed  w yruszen iem  z koszar a sy s tu ją c y  o fi­
cer p o lsk i zaw ołał w  trzech językach : polskim , 
francu skim  i n iem ieckim : „Kto się  nie poczuwa  
do poddań stw a niem ieckiego niech w ystąp i z 
szeregu!".

W ystąp iło  około 150 P o laków  i  A lzatczyków , 
którzy też pozostali w  W a rszaw ie . Ogółem z .  
W arszaw y i  okolicy w yru szyło  w  22  tran sp o r­
tach około 27 ty s ięcy  Niemców.

POSEŁ NIEMIECKI W WARSZAWIE.
Dnia 20 b. m . w ieczorem  przybył do W a rsz a ­

w y  przedstaw iciel nowego rząd u  niem ieckiego, 
h r. K essler, ten  sarn, k tó ry  oznajm ił kom . P ił­
sudskiem u w  M agdeburgu iż je s t w oln jon . Z po­
słem K esslarem  przyjechało około 30 urzędni­
ków . W szyscy zam ieszkali w  hote lu  B ristol.

Hr. K essler złożył w czoraj urzędow ą w izytę  
m in istrow i sp raw  zagran icznych  L. W a silew ­
skiem u i  przedłożył m u sw oje  p ap iery  u w ierzy­
te ln ia jące . Hr. K essler złożył też w izytę  k om en ­
dantow i P iłsudskiem u.
WOJSKA NIEMIECKIE W MŁAWIE ZŁOŻY­

ŁY BRON,
W o jsk a  niemaedkie, kon systow ane w  M ławie, 

złożyły broń. B roń ta  przew ieziona została do 
W arszaw y.

Po odejściu  ostatn ich  oddziałów  w o jsk a  n ie ­
m ieckiego m  granicę K ró lestw a, broń i  am ura- 
cyę odebraną, im  odesłano do W arszaw y . W czo­
ra j  ran o  przybył do W a rsz a w y  pociąg z M ławy, 
k tó rym  przyw ieziono 800 karabinów maszyno­
wych, 9.000 k arab in ów  zwykłych i  wielką ilość  
amunicyi.

Z Aleksandrowa donoszą do „Nowej Gazety":
Niemcy pozostaw ili tu  30.000 pocisków  a rm a­

tn ich  6 calow ych i  10.000 — 12 calow ych, (razem  
240 wagonów), pozatem  10.000 stzrapneli gazo­
w ych, 30.000 różnych pocisków, 4000 sk rzyń  gra­
natów  ręcznych, 3.000 sk rzyń  g ran atów  butel­
kow ych. N ieokreśloną ilość zapału do granatów  
N iemcy potopili.

Z >v0ber-0stuw i Podlasia.
„K u ry er W arszaw ski"  donosi:
„Zo źródła m iarodajnego o trzym aliśm y nastę­

pu jące in fo rm acye: ,
„Obszary, zn ajdu jące się  pod zarządem  „O- 

ber-Ostu"/, są w  dalszym  ciągu okupow ane przez 
Niemców. Wojska „Ober-Osiu" nie poddały się  
berlińskiej radzie żołnierskiej i  są  usposobione 
rojalistycznie.

R ad y żołn ierskie w  „Ober-Oście" podlegają  
głównej kom endzie w ojskow ej, ma k tó re j czele, 
ja k  w iadom o, sto i ks. Leopold B a w a rs k i Żoł­
n ierze niem ieccy nie noszą żadnych kokard  
czerwonych.

Kom unikacya, przez „Ober-Ost" je s t w  da l­
szym  ciągu u tru d n ion a, tak , że np. z B iałego­
stoku  nie m ożna się przedostać do W iln a . Przed  
k ilk u  dn iam i w yjech ał sam ochodem  z W a rsza ­
w y  w  stronę W iln a  re fe ren t do sp ra w  kreso­
w ych  w  m m isteryu m  spraw  zew nętrznych, p. 
Ahraham ow iez, w  tow arzystw ie  m aj. M ackiewi­
cza, i  dojechał ty lko  do Białegostóku, gdzie był 
przez Niemców aresztow an y i  odstaw iony z po­
w rotem .

Ja k  nam  kom u n iku ją , na razie  ty lko  polscy  
oficerow ie łącznikow i będą m ogli dostać się  do 
W iln a  i w ogóle m ieć sw obodny przejazd  prze? 
„Ober-Ost". Z U k ra in y  zdąża n a  „Ober-Ost" a r ­
m ia  Mackensema, ażeby przedostać się do Nie­
m iec.

B iałą  i  M iędzyrzec zajęły luźne oddziały n ie ­
m ieckie, które stoczyły zaciętą walkę z P. O. W. 
Zę strony P. O. W. są ofiary15.

Ten Sam  dziennik podaje też w ieści o k rw a ­
w ych  b arbarzyństw ach  Niemców n a  Podlasiu , 
m iędzy inmemi w  w ym ien ionym  pow yżej Mię­
dzyrzecu.

Z dłuższego opisu przytoczym y tu  szereg  
szczegółów, co do k tó rych  pow ołuje się  „K u ryer  
W arszaw sk i"  n a  rełacyę delegatów  'z P od lasia  
przybyłych. '■ *

„Położenie a a  P od lasiu  — pisze — s ta je  się z 
każdą chwilą tragiczniejsze. W  B iałej d. l id ) , m. 
u tw orzyła  się „Czerwona R ada żołnierska". D.
12. listopada R ada ta. w yd a ła  odezwę do ludno­
ści i  do w ojska, naw ołu jącą  do spokoju,' znoszą­
c ą  rek w izycye  i  obiecującą usunięcie kom en­
dantów , k tó rzy  gnębili ludność m iejscow ą, R ada  
w ezw ała żołn ierzy do zachow ania bezwzględnej 
d yscyp lin y  i poddapia s ię  je j rozkazom . Okoli­
czne załogi -częściowo dobrow olnie złożyły broń, 
częściowo były rozbrojone przez ludność m ie j­
scową. P rzy  ro zb ra ja n iu  nie obeszło się bez 
zajść, k tó rych  o fia rą  padło k ilk u  żołn ierzy nie­
m ieckich.

G arnizon niem iecki w  B iałe j, u zu rp u jąc  so­
bie p raw o odw etu , rozpoczął w ysyłan ie  w różne  
strony ekspedycyi karnych, d® których używa­
no w ojsk  ściągniętych z Ukrainy.

Saczególnem okrucieństwem wyróżnili się t, 
zw. czarni huzarzy śmierci.

D. 15 b. m. udała się do Międzyrzecza ekspe­
dycja karna, która wtargnęła • do miasta o świ­
cie, rabując po drodze i mordują-c ludność miej­
scową, przeważnie młodzież.

Porucznik wojsk polskich, p, Nowotny, w y

sła n y  jak o  p arla m en ta ryu sz  z S iedlec do B ia­
łej, był napad nięty  w  drodze, w  M iędzyrzeczu. 
Autom obil p. Nowotnego rozbito i przestrzelono  
w  k ilk u n astu  m iejscach, a  por. N owotny cudem  
jed yn ie  u n ikn ął śm ierci, gdyż g ra n a t ręczny  
rzu cony w eń, przeleciał obok jego, głow y i  w y ­
buchnął dopiero potem.

Na u licach  M iędzyrzecza leżą / tru p y. Około 
10© osób je s t zabitych lub ran nych . B urm istrz  
m iasta , p. Jas iń sk i, śm ierte ln ie  ran n y . Naczel­
n ik  s tra ż y  ogniow ej zabity. Z ab ity O rłowski, 
60-1 etni starzec, z powodu, że syn  należ a t do 
s tra ż y  obyw atelsk ie j. P an n a  O rłow ska areszto­
w an a  przez Niemców. Przed pałacem  w isi tru p  
podobno jednego z o ficya listów  dóbr m iędzy­
rzeckich. W  w ie lu  m iejscach m iasto podpalono. 
Podobne ekspedycye k arn e  w ysłan e były przez 
Niemców do Janow a, K onstantynow a, W yg n a­
nek, Rossosza, K ornic i innych  m iejscowości, a  
la d a  godzina okoliczne w sie i  osady oczekują  
now ych ekspedycyi. W szędzie pełno trupów  i 
ran nych .

W  m iarę k o n c e n tra c ji w  B rześciu  lite w s k im  
w o jsk a  niem ieckiego, pow racającego z U krainy, 
— m asy rozjuszonego żołdactw a rozlew ać się  
będą po k ra ju , ja k  płom ień niszczący, ob raca jąc  
w  perzynę żyzne i  p iękne okolice Polski, k tóre  
jeszcze nie zdążyły odetchnąć w oln ie j po la tach  
ucisku, ja k i N iemcy w y w ie ra li  szczególniej na’ 
ludności t. zw. etapów  (w ojennych".

Tak pisze „Kuryer Warszawski".
Obok zgliszcz, k tó re  na Pod lasiu , palonem  

przy odwrocie Moskali — pozostaw i znów krwa­
wy rozbój niem iecki — trzeba się liczyć, z tem, 
że to w ojsko, czy bandy p rzew aliw szy się do 
Niemiec stać  się  mogą przy usposobieniu, które 
w  nich przew aża, w  znacznej części podporą dla 
Selowa.

Jed en  szczegół w yd a je  się  tu  w ątp liw ym , iżby 
barb arzyńsk ie  „w yp ra w y  karne" dokonyw ane  
przez w ojska, ściągnięte z U k ra in y  mógł w ysy ­
łać gmi-zotn b ia lsk i, w zględnie tam t. R ada n a ­
zw ana czerw oną. P rędzej to zak raw a n a  robotę  
w łaśnie reakcy jn eg o  sk rzyd ła  w ojsk  n iem iec­
kich. Ja k  w id zim y zorza sw obody jasze j nie jest  
w ołną od łun złowrogich w  różnych punktach.

A  w  ich  św ie tle  tem  bardziej budzi na j przy­
krzejsze echa przeszłości — kampania wsteczni­
ków przeciwko pierwszemu wolnemu rządowi 
Polski, iż jest to rząd reform ludowych. W a rto  
spojrzeć, ja k  pod p o k ryw ką  n ib y  k on sta tow a­
n ia  ty lko , że rząd  ten nie może budzić zaufania  
inspiruje „Czas" kogo może do podcinania temu 
rządowi środków pieniężnych, do niepodpisy- 
wania pożyczki wewnętrznej.

Czy tak ie  poduszozenia nie są  kabotażem wy­
mierzonym przeciwko najpilniejszym interesom  
narodu!

Czy n a  tak ich  łudzi n ie spadnie wobec p rzy­
szłych dziejów  odpow iedzialność, ja k ą  się o- 
k ry ii w  dobie przed pięciom a ćw ierciam i w toku  
przeciw nicy ów czesnych now ato rsk ich  reform  
m ajow ych?

Inne wieści z Podlasia.
OBRONA MIĘDZYRZECZA PRZEZ P. O. W.
„Nowa Gazeta" donosi:
O trzym ujem y au ten tyczn y o,pis zajść, k tóre  

ta k  a la rm o w a ły  przez parę dni W arszaw ę.
W  Siedlcach i  Ł ukow ie rozbroiła P. O. W . za­

łogę n iem iecką 12 b. m. Załoga w  Łukowie, zło­
żona z 340 żołnierzy i  20 oficerów, poddała się  
lojalnie zarządzeniom. N azajutrz p rzyjechał z 
M iędzyrzecza przedstaw iciel tam tejszej R.ady żoł 
nderskiej z ośw iadczeniem , że i tam żołnierze 
chcą oddać broń. Tym czasem  już 14-go zm ieniły  
się taim stosunki. Napłynęły ze wschodu nowe

działy pod wodzą Rad oficerskich. D elega­
tom  P , O. W . ośw iad czyli o ficerow ie w  form ie  
szorstk ie j, że z ta k ą  „Z m ł-bande“ w ojsko tra k ­
tow ać nie będzie. Poczem N iem cy cofnęli się na  
wschód, Opróżniając M iędzyrzecze. K om enda P,J>  
W . w ysu n ęła  wobec tego posterunek z 15 ITkM 
do wsa W ysokie,, w  k ie ru n k u  B rześcia. 15-go 
b. m. pod w ieś podszedł oddział niem iecki z ofc. 
400 ludzi w  celach  zaczepnych. W yn ik ło  starc ie  
z posterunkiem  P. O. W .: jeden z a b ity  2 ra n ­
nych . P osterunek  cofnął się do M iędzyrzecza w  
ch w ili gdy żołnierze n iem ieccy  p o d p a la li d w ó r  
W ysokie. ■ ■

Na żądanie komendanta P. O. W. z Łukowa 
nadesłała” posiłk i w  sile  kom panii z 200 ludzi. 
Widżąe konieczność starcia, peowiacy zarządzili 
ewakuacyę Międzyrzecza z ludności cywilnej, w  
celu uniknięcia ofiar z pośród mieszkańców. 
16-go b. m. przyszło do formalnej bitwy. Po stro­
nie P. G. W . padło kilkudziesięciu zabitych i 
ran n ych . Prz.©d przeważającemi siłami. cddziaJ 
cofnął się z Międzyrzecza do. Łukowa i prsewat
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kom u nikacyę ko le jd w ą n a  w schód ab y uniem o­
żliw ić  opanow anie Ainii kole jow ej przez Niem­
ców.

K om u n ikacya  z Łukow em  nie uległa przer-N 
w ie an i na chwilę. Od tego czasu panuje spokój.

W sprawie polskie! pożyczki 
państwowej

Od w icedyrektora Syndykatu rolniczego w  
Krakęw ie, p. Józefa Musi,alka, otrzym ujem y do 
opublikowania list, w  sprawie wymieaiioniej w na* 
główku:

Jastośm y świadkami niesłychanie przykrego  
faktu:

V.7 czasie pow stania państwa polskiego, po u* 
konstytuowaniu się jego pierwszego- rządu, nie 
tylko całe poważne koła — według tw ierdzenia  
dzienników — a lt  cale' p row in cje  polskie, znanie 
i  głębokiego paltyotyzm u — odm awiają temu 
rządowi poparcia roateryalnegeo, grożą bojkotem  
pierwszej polskiej pożyczki państwowej. 

Dlaczego?
Bo oto według twierdzenia tych kół — do 

pierwszego rządu polskiego nie zastosowano śoi* 
śle „klucza" partyjnego, że bTak tam przedstawi* 
cieli w ielu poważnych kierunków politycznych- 

Groźbę podobną posuwa się tak dalece, że gro* 
c i  się n,awet zahamowaniem racyonalnej aprowb  
zacyi kraju.

Po przeczytaniu tych słów każdego uczciwego 
nieuprzedzonego człowieka opanowuje conajm niej 
największe zdumienie i rzuca mu się odrazu pro* 
sta uwaga:

Jak  to ?  Czyż te koła polskiego społeczeństwa, 
które w  ciągu czterech la t ciężkiej m ateryalnie * 
m oralnie dla kraju  polskiego w ojn y — przyzna* 
w ały rządowi rozbiorczemu budżety i subskrybo* 
wały setki m ilionów na austryaoką i  niemiecką 
pożyczkę w ojenną — nie troszcząc się o  to, jak i 
rząd apeluje o te pożyczki — mogą odm ówić po* 
mocy państwu polskiemu własnemu?

C zy m ają praw o to uczynić? C zy Sfcuergh, Ti* 
sz% Betehmann Hol we g mieli w iększe prawo  
o d p a d y  Regencyjnej lu b s K ola polskiego, poi* 
akiego mieszczanina, polskiego arystokraty, poi* 
skich instytucjo społecznych?

Pieniądz polski obracał się w ręku panów  
Stuergkhów i Bethmannów przeciwko polskiej 
Ojczyźnie. A  jednak nawet ostatnia w ojenna  
pożyczka diustryaoka rozpisana w czasie gdy Au* 
strya  znajdowała się nad przepaścią, 'gdy znane 
byłv  maehinaeye rządu austryackiego przeciw  
najżyw otniejszym  interesom  narodu polskiego, zna 
lazła w śród posiadających kół polskich silne po* 
parcie.

Oświadczam, iż jako Polak nie mam praw a od* 
mawiać póm ocy państwu i każdemu rządowi poi* 
skiemu. Tem bardziej, sądzę, obowiązani są do te* 
go ci, k tó rzy rządom rozbiorczym  na każde zawo* 
łanie przychodzili z w ydatną pomocą."

W  dalszym w yw odzie p. Musiałek czyni sw oje  
zastrzeżenia co do obecnego rządu, miimo to  w  
dalszym ciągu w yraża credo obywatelskie; że 
niewclno bojkotow ać pożyczki.

„Dlatego uznaję, iż w  na i arę moich sił winie' 
nem popierać własne państwo, każdy jego rząd, 
zm ierzający do ugruntowania niezawisłego i nie* 
zależnego bytu polskiej O jczyzny. A  rząd dzi* 
siejszv, jakkolw iek wymaga uzupełnienia, sięga* 
jąc  do najpotężniejszego źródła m ocy państwo* 
wej — do m ilionowych mas ludu — daje gwa* 
raneye, że budowę państwa dobrze pojmuje.

A  w  państwie tem, czy z wolą, czy przeciw  
woli dzisiejszego rządu, znajdą m acierzyńską o* 
piekę wszystkie w arstw y ludności.

W ychodząc przeto z powyższych zasad, pozwą* 
lam sobie zaapelować d o  Instytucyi bankowych, 
Spółek i Kółek rolniczych i innych Instytucyi spoą 
łecznych, oraz^osób pryw atnych o  poparcie budo* 
w y państwa polskiego przez subskrypcyę pierw* 
*zej polskiej pożyczki państwowej. Nie poi i ty  kuj* 
my, lecz spełnijm y obowiązek narodow y. D ajm y  
państwu polskiemu sw oje oszczędności na zor* 
ganizowanie adm inistracyi kraju, nia budowę dróg, 
na szkolnictwo-, na utworzenie niezbędnego woj* 
ska do obrony granic Q jczyzny. Nie w trącajm y  
ab styn encją  swoją budującego, się państwa w  
rozstró j społeczny. Ideałem naszym niechaj bę* 
dzie sprawiedliwość społeczna i  niezamaoony ład 
i porządek". ~ .
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P o l s c y  r o b o t n i c y  z d o b y l i  g m ś i i ę  

w  B o p m i n i e  d w o r c y .
W  B ogum inie n a  ra tu szu  pow iew a pobici .

• sz tan d ar, jako  sym bol, że Ś ląsk  d a szyń sk i a®« 
leźy  do P olski. Nie m ożna było jed nak  poprze­
stać na tym  czynie, ale objąć gm inę w  fak tycz­
ne posiadanie. '

t '* ' *

D elegat R ady N arodowej Dr K łuszyń ski w e­
zw ał bu rm istrza  do iziożemia ś lub ow an ia i u tw o­
rzen ia  czw arte j k u ry i d la  P olaków , dopuszcze­
n ia  przedstaw icie li robotników  do urzędu żyw ­
nościowego, rzeźni, k uch ni w ojennych i t. d.

W szystk ie  żądan ia  spełniono i a a  posiedzenia  
ra d y  gm innej uchw alono dać ezwazlą kuryę z  
10 mandatam i dia Polaków.

Ponieważ Polacy w Boguminie — to robotnicy, 
dostanie w ięc k la sa  robotnicza w  le j k u ry i n a j­
m niej dziewięć mandatów, z tego dwa mandaty 
otrzym ają  kobiety. y v  tw ierdzy h a k a ty  uczynio­
n y  pow ażńy wyłoni. W  B oguin in ie zrobiono po­
czątek, obecnie ko le j n a  w szystk ie gm iny Ślą­
ska, żeby Polakom  dać przedstaw icielstw o, ja­
kie sdę im  należy.

Pnzez cz tery  la ta  w o jn y, opróżniły się w  la ­
dzie gm innej cztery  m an daty . Uchwalono dać 
trz y  m an d aty  niem ieckim  socyalistom a Jeden 
czeskim . W ejdzie w ięc do gm iny 14 osób, któ­
rych  celem  będzie bronić in teresów  k la sy  p ra ­
cu jącej.

Z ruchu zawodowego w Galicyi
W iększość przedsiębiorstw  metalurgicznych na 

toterw encyę Ssekretairyatu Związku m etalowców  
wprowadziła już S*godzinny czas pracy. Dnia 23 
b. m. odbędzie się w K rakow ie konfereneya z 
przedstawicielami fabryk m etalowych przy współ* 
udziale sekretarza tow. Topinka i m ężów zaufania, 
na której rozpatryw ane będzie podwyższenie pla* 
cy, jak  również zaprowadzenie Sagodzinmego dnia 
pracy w tych przedsiębiorstwach, które go dotąd  
nieW prowadzily.! > ■{ ' ' >

ł\Ve w torek 26 b. m, rozpoczną się układy 
z przedstawicielami kopalń, rafineryi nafty i war* 
sztatów przy współudziale sekretarza tow. Topin* 
ka i mężów zaufania o  wprowadzenie 8*godzinne* 
go dnia pracy, podwyżkę płac i ustanowienie 6 
dów rozjem czych, składających się z przedsta* 
wicieh pracodawców i pracobierców, których za* 
daniem będzie rozstrzygać wszelkie spory wyni* 
kle ze stosunków pracy. Jesteśm y najzupełniej 
przekonani, że przy dobrej w oli przedsiębiorców  
i  zrozumieniu obecnego położenia politycznego  
kenferoneye w ydadzą pożądany rezultat.

Prowadzone układy o  podwyżkę płac z Prezy* 
dyum miasta Krakowa, dyrektoram i elektrowni 
i  gazowni przy współudziale sekretarza tow. To* 
pinka — dla robotników'-zatrudnionych w  w yż  
wym ienionych przedsiębiorstwach gminybh, wy* 
dały korzystne rezultaty. Robotnicy etatow i z e» 
letktrowmi otrzym ali od 30 do 70, ta  sama k a tego* 
ry a  robotników z gazowni otrzym ała od 71 do 96, 
ukWalifikowani robotnicy od 33 do 67, nieukwa* 
fi fi kowani od 50 do 67, latarnicy od 41 do 60, ko* . 
biety od 33 do 48 i  robotnicy ziemni 60 procent 
podwyżki płac zasadniczych. Prezydyum  miasta 
zgodziło się w  zasadzie na wprowadzenie 8*godzin* 
nego dnia pracy — oo jednak nastąpi nieco pó* 
źniaj, gdy otrzym a dostateczną ilość robotników, 
albowiem musi nastąpić podział pracy na szychty. 
Podwyższenie płac Obowiązuje wstecz od lago i 
października b. r. Zgodzono się, by wszelkie spo* 
ry  w ynik łe1 ze stosunków pracy i płacy załatwiał 
tow. Tcpimek, którem u robotnicy przedkładać bę* 
dą życzenia i zażalenia. Z w ycięstw o to  ziawdzlę* 
cząją robotnicy m iejscy -jedynie silnej organiza* 
cyi zawodowej, to  też obowiązkiem ich działać 
nadał w tym kierunku, aby każdy robotnik był 
członkiem organizacyi zawodowej i politycznej.

Robotnicy zatrudnieni w elektrow ni w  Sierszy 
przedłóż'.-li za pośrednictwem sekret ar ya tu Zwiąż* 
ku m etaiowców żądania o skrócenie dnia pracy 
z 10 na 8 godzin, jednakże z płacą, dotychczas 
obowiązującą, ^zlakarze m ają otrzym ać 50 procent j 
podwyżki obecnie obowiązujących płac. Ża pra* 
cę w  niedzielę i święta płacić się będzie 100 proc.

Żyw im y niepłonną nadzieję, żie dyrekeya ełe» 
ktriowcu uwzględni te skromne żądania robotni* 
ków.

Trudna sytuacya Niemiec.
GRUPA „SPARTAKUSA" WALCZY PRZE* 

C1WKO KONSTYTUANCIE.
Polityczna sytu ac ja  Niemiec wikła się coraz 

bardziej. Z jednej strony odzywa się rozpaczliwy  
okrzyk  niemieckiej koanisyi rozjem czej o złago* 
dzenU warunków zawarcia zawieszenia broni, z 
drugiej zaś stróny wzrasta zamęt powszechny.

N a  d o b itek
nagła zima z wielkiem i śnieżyćami we wschodniej 
części państwa zagraża zniszczeniem Wielu railiOs 

nów centnarów' ziem niaków i buraków. 
W yrów nanie przeciwieństw politycznych wśród 

stronnictw  socjalistycznych hie nastąpi tak rychł; 
W czo ra j odbyły się w Berlinie trzy zgromadź-

nia grupy Spartakusa. Liebknecht zaatakował $ot
cyafe tó w  j  zdeklarował się
jako zwolennik bolszewizmu i przeciwnik narodm 

wego zgromadzenia.
Zgromadzeni nie pozwolili przyjść do  ghw i 

mówcom, którzy w yrażali inne zapatrywania.
D zisiaj w nocy próbowali członkowie grupy; 

Spartakusa
zamachu na prezydyum policyi

Kilkuset zwolenników tej grupy udało się p«f 
zgruroaazeniu do prezydyum  policyi, ażeby uwol* 
nić trzym anych tam w aresztach więźniów połity* 
oznych. W policyi :  naj,dowala się zwykła załoga, 
W  walce wręcz został jeden -policyant ra m y , je* 
den z napastników zabity, a  dwóch śnnjch ran* 
nyoh. Kilka osób aresztowano.

Przeciw zwołaniu Zgromadzenia Narodowego 
oświadcza się coraz więoej głosów. R ady robotni* 
czo*żołnkTskilc prow incyi dolno*reńskiej stanęły 
większością na stanowisku, że proletaryat musi 
zatrzymać dyktaturę, a Zgromadzenia Nrodowego 
nie należy zwoływać.

Socyaliztn a chłopi.
PROGRAM ROLNY P. P. S.

W  rozwinięciu i uzupetoóiesimi programu m ino­
go, stanowiącego część programu P. P, &, Rada 
partyjna z polecenia X IV  Zjazdu P. P. S„ oprą* 
oowała i przyjęła następujące w ytyczne:

L Pnzewrót w  stosunkoh politycznych Połsld) 
wysuw a na plan pierw szy sprawę gruntownych  
re fo rm  społecznych. W śród nich jedną z najw aż­
niejszych jest reform a rolna, polegająca na od­
daniu ziem i ludowi pracującemu. Ogromna ilość 
bezrolnych sprawia, że w Polsce reform a ta  zaw­
sze należała do najpilniejszych. Nieodzowność re 
form y rolnej zwiększa się jeszcze z powodu spu* 
stos zeń w ojennych, k tóre  grożą raicbeapóeczsó- 
stweną, żc  na tle powszechnego zubożfcnła ludno­
ści i upadku przemysłu — zapanuje społecznie 
L politycznie reakcyjna, w ielka właismość ziemska.

II. Reforma' rolna, zgodna z zasadami soeyaffiz* 
mu, powinna:

a) w  stosunkach w iejskich w  możhwae najw ięk­
szej mierze zaszczepić pierw iastki społecznęj 
■własności i pracy, licząc się przytem  z  odrębny­
mi warunkam i wytwórczości ro lnej i z poziomem  
rozw oju ludności w iejsk iej;

b) w ytw arzać zgodność interesów i  współdzia­
łanie między ludnością pracującą miasta i wsi;

c) usuwać w yzysk pracowników;
d) dbać o wzrost produikcyi.
III. W ychodząc z powyższych założeń, opiera­

m y reform ę rolną na następujących, zasadach:
1) U państwowienie lasów i  w ód i objęcie przez 

państwo gospodarki leśnej j  wodnej;/
2) W ywłaszczenie w szystkich gruntów upraw­

nych, należących do większej własności ziem­
skiej, w raz z zabudowaniami, maszynami i  ży­
wym  inwentarzem .

U W A G A . T ylko przez wywłaszczenie w ięk­
szej własności zapewnić możemy warsztat 
pracy ludowi wiejskiemu. Parcelacya, choć­
by ,popierana przez państwo, celu tego w  
znaczniejszej m ierze osiągnąć nie może, 
przy tam oddaje ona ziemię nie tym ,którzy  
w oajcięższam  są położeniu, lecz tym , któ­
rzy nabyć ją  mogą. Podnosząc niepomier­
nie cenę ziemi, parcelacya -pozbawia naby­
w ających posiadłość- środków do rac jo n a l­
nej gospodarki. Pozostawia nietkniętą  
wi-diką własność ziemską (paroelacyi ulega­
ją  ty lko  m niejsze m ajątki) ,j wogóle nie 
osłabiła żadnego zte złych skutków własno­
ści pryw atnej.

3) W ywłaszczone gniotą sta ją  się własnością 
państwa, własnością narodową.

Państwo zatrzym uje w  swoim ręku część grun­
tów wywłaszczonych celem utworzenia na nich 
stacyi doświadczalnych, gospodarstw wzorowych, 
utrzym ania folwarków o szczególnie w ysokiej 
kuHurze i 't. p.

Poza-ten grunta wjwłeszczome będą w ydzier­
żawione:

a) spółkom bezrolnych i  małorolnych, k tóre  po­
dejm ą się prowadzeniia zbiorowej "'gospodarki na
wydzierżaiwBoniej ziemi;

b) spółkom , bezrolnych 1 małoidlnych, które  
zbiorowo gą-unta wydzieriawdą 1 wobec państwa, 
w ystępują jako  całość, lecz grunta podzielą mię­
dzy swych członków na warunkach, w umowie 
dzierżawnej określonych;

c) rodzinom bezrolnym  i  m ałorolnym ;
d) kooperaływom  robótńiczym  spożywczym, o 

ź le  zatrudnieni p r z e z  nic na roli pracownicy bę-
ią zararazem ich członkami.

(Dokończenie nastąpi).
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Z r ó ż n y c h  stron.
A U ST R Y A C K IE  PRAKTYKI BIUROKRATY*

CZNE W  D YRE KCYI POLICYI. Radcy Bana* 
,cho\vi zdaje J ę ,  ,że rządy biurokracyi austryackiej 
dalej trw ają  i żc można sobie kpić z ustaw, byle* 
b y tylko skarb państwa cłujonlć. M ianowicie 
w dyrekcyi polieyi zalegają od blisko roku nie* 
załatwione podlania o  zasiłek ewakuacyjny. Tow. 
P. czekał na odm ow ie załatwienie swego podania 
o  zasiłek, mimo ciągłych urgensów, przeszło 9 mie* 
sięcy. A  miał on wszelkie warunki ustawowe »  
trzym ania izrsiłku, gdyż przez pewietn czas pobie* 
rał na ewakuacyi zasiłek, k tó ry  mu , następnie 
bezprawni.: wstrzym ano. Spodziewam y się, że 
wydział adm inistracyjny P. K. L. wglądnie w  te 
sp raw y i pouczy mamutów pozycyjnych, że czasy 
austryaokie zniknęły bezpowrotnie.

Z T EATR U  PO W SZE CH N E G O . W  ponie* 
działek występu je teatr ze składanym przed sta*
wianiem. G ran e będą trzy  utw ory rodzime, mia* 
n o w iu 3 huczną wesołość wywołuj ąoa krotochwilą 
Dobrzańskiego „W ujaszek Alfonsa", doskonały 
obrazek ludow y ze śpiewami „Chłopi arystokra* 
ci" Anczyoa i zupełna nowość w tym  teatrze po* 
raz pierwszy na scenę naszą sprowadzony balet 
jednoaktow y „W esele w  Ojcowie".

M IEJSKIE A M B U L A T O R Y U M  DENTYSTY*
CZN E dla ubogich dzieci szkolnych, mieśzczące
się w Miejslkim Urzędzie Zdrow ia (Poselska 12, 
parter) zostamie o tw arte 25 listopada. Godziny  
przyjęć: codziennie z w yjątkiem  niedziel i świąt 
od godz. 2— 4 po południu.

W YJAŚN IE N IE  FIRM Y HAWEŁKI. Zgłasza 
się do mnie p. dr Leopold M acharski, współwłiaści* 
ciel firm y A ntoni ilawełka w Krakowie, w ^pra* 
wie notatki w  N ize 245 „Naprzodu", zarzucają* 
cej firm ie niewydanie obiadu dla żołnierzy, peł* 
tdących służbę na odwachu w dniu 1 listopada br. 
na kwit, podpisany przez hrygadyera Rogę.

P. dr M acharski stwierdza, źe w krytycznym  
dmiu sklep jego by! zamknięty, a funkcyocnowa! 
ty lko  bufet, w ydzierżaw iony p. Klepackiemu. — 
W edług załączonego piotokolu stwierdzam , że nie 
rozchodzi się o obiad, lecz o  kolacyę i herbatę,

nadto, że kwit był podpisany przez komendanta 
odwachu. — Hałhr.

OFICEROWIE M IA N O W A N I Z POŚRÓD 
ŻOŁNIERZY. W  gmachu m inisterstwa w ojny  
odbyła się uroczystość mianowania pierwszych  
oficerów  w ojsk niem. austryackiej obrony lud o* 
w ej, Znaczenie tego aktu polega na tym, że nowo 
mianowani porucznicy pochodzą ze zwykłych  
żołnierzy. N ow y rząd zatem zerwał ze starym  
austryackim systemom, według którego najdzie!* 
niejszy nawet żołnierz nie mógł zostać oficerem, 
jeżeli, nie miał — patentu ze  szkoły kadeckiej lub 
świadectwa złożonego egzaminu oficerskiego, do 
którego dopuszczano ty lko  osobników, posiadają* 
cych pewien wymagany cenzus naukowy.

W ĘGLE D L A  A R C Y K SIĘ C IA . W  „Salzburger 
W acht" czytam y: Do pewnego handlarza z atole* 
grafowano: „Przysłać natychm iast wagon węgla 
dla arcyksięcia Piotra Ferdynanda do Parsch". — 
Odpowiedź: „Niemożliwe, gdyż jest ma .składzie 
ty lk o  jeden wagon mąki przeznaczony dla szkół". 
„A  więc ten wagon musi bezwarunkowo być wy* 
siany do Parsch". — „Niemożna, tym bardziej, że 
arcyksśążę dostał już 5 wagonów węgli i  9 wago* 
nów drzewa."

Także panowie a ro k sią żę ta  muszą się przyzwy* 
czaić do używania kart zapotrzebowania. Zdaje  
się, że ich funkcyonu.rusze przespali wypadki o* 
statnich tygodnW

RADA ROBOTNIKÓW I ŻOŁNIERZY W KI- 
[ ŁONU (N iem cy) pow zię ła  n astępu jącą , z a sa d n i­

czą u ch w a lę : W ład za  p o lity czn a  p ozosta je  w rę- 
i k a c h  R ad  R. i  Ż. aż  do czasu , k ied y  ow oce re- 
| w olucyi z o s tan ą  zapew nione. W szystk ie  b an k i, 

w ie lk ie  p rzed s ięb io rs tw a  p rzem ysłow e j w ie lk a  
p osiad łość  ro ln a  s ta je  się w ła sn o śc ią  narodow ą.

| ODPOW IEDZI OD RED AKCYI. Ob. Józef Bie 
łeoki. W  sprawie poruszonej w  przesianym nam 
■liścia, prosim y o  osobiste przybycie do Redakcyi.

KOLEGIUM  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H
(Rynek, A —B, L. 39):

Sobota: prof. dr Józef Reiss: ..Muzyka francu* 
sk..‘ ‘ (z iiustr. muzyczną).

KURSA. LITERAACKIE (ul. św. Anny 2).
Sobota: dyr. K. G abryelsk i: „A ktor i reżyser".

Niedziela o  godz. 6 : prof. dr M. Szyjkow ski:
„N arodziny  polskiej tragedyi".
REPERTOAR TEATRU  IM. SŁO W A C K IE G O .

W  sobotę: „W achlarz Lady W inderm ere".
W  niedzielę po południu: „Jeńcy"; wieczorem: 

„W achlarz Lady Windermere".
REPERTOAR ' TEATRU  PO W SZECH N EGO .

Sobota po południu: „Młynarz i jego córka"; 
wieczorem: „Hr. Luksemburg".

Niedziela po południu: „Piękna żonka"; wie* 
czorem : „Pieśń nad pieśniami".

Tworzący się w Krakowie oddział lotny przyj­
muje byłych żołnierzy i inteligentnych rekrutów 
jako ochotników. — Nowe umundurowanie i pod­
wyższony żołd. Stradom 15, por. MAMGWSKL

D o  W  P a n ó w  A d w o k a t o w i
Zwracamy uwagę, i e  sądy w iedeńskie do- 

puszczają obecnie jako rzeczników jeciyąie 
adwokatów z siedzibą w granicach nowoutwo­
rzonego państwa niem.-austr. i, grożąc skutka­
mi zaoczności, nie uznają pełnom ocnictw sub­
stytucyjnych, wystawionych przez K olegów  z 
siedzibą w Galicyi. Zachodzi tedy konieczność  
przedkładania tut. sądom i władzom polityczn. 
pełnom ocnictw bezpośrednich.

A d w o k a c i  D r o w i e  F a u s t o w i e  
w  W ied n iu .

D r, Julian Aronsohn
(w lecie w Krynicy)

p O W rÓ C if i ordynuje przy ulicy Jasnej 5 od go­
dziny 9 — 11 przed południem i od 3 — 5 po południu.

. a , # . sffki A  -flfrrui

D o b ry  in te re s  K tnych, fachowo uwol­
nionych w dziale bławatnym. Osoba samotna poszukuje 
współpracownika, przyjacieia. Panowie uczciwi, wolni, 
w wieku od 40—50 lat niają pierwszeństwo. Zgłoszenia 
pod „Dobry interes" do Biura ogioszeń Hopcasa i Salo­
monowej w Krakowie, przy ulicy Szczepańskiej Nr S. 

 '* " *  y
KA23K! Wracaj do Krakowa. Na Sahratorze 

masz Ust od Twoich. Są zdrow i. ’
MARYNKA.

O S T R Z E N IE  B R Z Y T E W ,
nożyczek, narządzi kuchennych, fryzyerskich i chi­
ru rg ic zn y c h  uskuteczniamy starannie i w najkrót­

szym czasie w pracowni pod firmą
Z . S z c z ę s n o w i c z ,  A .  Zubikowska 

p la c  M a ry a c k i  I. 9 .
Na składzie posiadamy doborowy towar nożowniczy.

;; Pierwszy kra jow y  
skład gramofonów

h u r to w n y  i c z ę ś c io w y

! JO Z E FA  W E K S L E R A  j
W A R SZ A W A  J S S 2 2 0 !*  L W Ó W

Jen era ln e  zastę p stw o  na c a łą  P o lsk ą :

The Gramophone Company LTfh w Londynie,
Poleca w wielkim wyborze: Gramofony z tubam i i b az  tub . < >
10.000 płyt, WBielkie opery i najnowsze operetki o zdjęciach najwybitniejszych artystów zawsze na składzie.

Własne laboratoryum dla zdjąć.

Magazyn krawiecki męski i damski 
B R A C I G IS S E R

w  K ra k o w ie ,  u l. F lo r y a ń ś k a  3 6 .
Wykonuje wszelkie roboty według najnowszych I naj­
świeższych żumaii, z własnej I powierzonej materyl. 
Przyjmuje się także przeróbki I do nicowania, JaK również 

wszelkie roboty Ola wojska polskiego.

Towarzystwo spożywcze salinarne w Wjeiiczce
zawiadamia, że z dniem 18-go listopada 1918 roku

otwaiio biuro sprzedaży soli stołowej
(warzonki) i kamiennej i sprzedaje sól za gotówkę 
lub w drodze handlu wymiennego za artykuły spo­
żywcze względnie artykuły codziennego użytku.
Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem nadesła­

niem należytości.
C e n y  s o li  n a  ż ą d a n ie  o d w r o t n ą  p o c z tą .

l it l i  QU iii. U . m ir
Pompy w  wielkim w yb o rze  w szelk iego  rodzaju  
oraz c z ęśc i sk ład ow e jak oteż  rep e ra c y e  tychże  

uskutecznia i d o sta rcza

toż. JOZEF 5CHR0LL, filia Kraków,
P a w ia  8 .

•  •
S  Z  d n iehn  1 g ru d n ia  z a c z n ie  w y c h o d z ić  *
•  w  K r a k o w ie

{ M l  koiorystyczno-satyryizny |
Potrzebni

S A T Y R
i Adresledaktyi i Jiisteji: Kraków, Czysta 19.
i
!

Duże magazyny
z torem kolejowym w Galicyi pO SZ U fcU je  SiQ. 
Lwów, Kraków, Oświęcim, Bielsko, Biała lub większe 
miasta w  bliskości wspomnianych miast mają pier­
wszeństwo. Zgłoszenia z podaniem obszaru i t. d.

pod „F. 6262^ do A n n o n c e n  E x p e d it io n

Haasenstein & Vogler A. G. Wiedeń, I.,
S c h u le r s t r a s s e  1 1 .

Ta &  Ma B U tli
K ra k ó w , u lica  S z e w s k a  2 2 .

„NAUKA I #

K U R S A  MATURYCZNE i WSTĘPNE
zbiorowe i indywidualne 

K ra k ó w , u lic a  B o n e r o w s k a  1 0 .
Dla reprobowanych 2-m iesięczny  k u rs  re p e ty to ry m y  

pod  k iero w u ie tw em  profesorów  szkół śred n ich , rozpocznie 
się  1-go g ru d n ia  1918.

System korespondencyjny um ożliw ia  p rzy g o to w an ie
bez zm iany m iejsca pobytu , zas tęp u je  n a u k ę  in d y w id u aln ą .

Kursa dostarczają i wypożyczają kompletu książek i 
skrótów.

P r o s p e k ty  n a  ż ą d a n ie .
In fo rm acy e  i zg łoszenia od  g odziny  11—12 p rzed  p o łu ­

d n iem  i od 4—-6 po połudn iu .

S K A R B N IC A
W 2 0 A Ć W  i P R ZY K ŁA D Ó W  
D LA Z A D A Ń  S Z K O L N Y C H

z dziedziny b oh atersk ie j h istoryi narodu  
polskiego, je s t  zaw arta  w  książce Mra Wład. 

BEŁDOWSKIEGO pod ty t.:

„O miłości Ojczyiny"
Którą to  książką rozsyła  sią  d a r m o  P, T. 
N auczycielom  za zgłoszeniem  pisem nem  

d o w yd a w cy :
K r a k ó w , S t a r o w iś ln a  2 6 .

Mi. m niu mmiii;
poleca Skład win

Perlfeerger i Schenker
w Krakowie, ulica Grodzka 48, 

Telefon 308.

S i a ! @  z e j ś c i a
za d o b rem  .w ynagrodzen iem  
znajdzie kilku mężczyzn przy 
Strażv n o c n e j, u l .  G e rtru d y  
1, 29. Zgłoszenia od 9—12.

Krawcy i siewcy
zn ajd ą  n a ty c h m ia st p racę  na 
b a id zo  d o b ry c h  w aru n k ach . 
Z g ioszen ia  od  3—6. Legia Ofi 

eerska, Pędzichów .16,
Przy zakupnaca piesze sig. ne nasze pismo.
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|  S P 5 U C &  F A K T U R O W A  ■
I  W  K R A K O W I E

ul. Podw ale 7 . i. w ę lfo  
przyjmuje zgłoszenia i wpłaty na

5 %

POLSKA .
PO ŻYCZKĘ j 

P A Ń S T W O W A  I
n n  A ł» r  ( r i n o l n T A l i  w o r n n b o ^ ł nna oryginalnych warunkach.
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PIJCIE TYLKO
n a jz d ro w s z a  i Najlepsza  

G RU H ER tKĄ  MATURALNĄ \ 

S ZC ZA W Ę  A L K A L IC Z N A  f

1 0  h a l e r z y

(za k a r tk ę  pocztow ą) ko-
sztU jeW asm oj ka ta log . Któ­
ry  W am  ua ząd an .e  oezpła- 
tn ie  p rzesianym  zostan ie .

Lik. dasLwia dworu tiaios Konrad
fiata wysytkowy w snu lir.lBM iłittśn)
i-szej jak o śc i b rzy tw y  ze 
sre b rn e j s ta li K 7 '—, 9-—, 
11‘—. A p a ra ty  do  golenia  
po n ik low ane  K 7'5U. Dwu­
s tro n n e  ostrze  rezerw ow e 
za tuzin K 12"— . M aszyn­
ki do strzy żen ia  w łosów  
lub  b r  -dy K 26"—, 28 —. 
WjsJ id za pobraniem iub poprzedniem 
Mii63.an 6ni oaietjicśs. tam m  ao- 

zwoiana ,D. zwrot pitn eazj.

S Z N U R O W A D Ł A
prtiwdziwa skórzana

100  cm . d  ugte, 100  sz tuk  
kor. 50*— i ó.y—. Sznurow a 
dla z celu lozy, n iep rze i w alne 

44 sz tu k  o. 2 4 '—. Sznu.ea 
sardzu mocny 1 slg. K ł 2 --~.
A d otf W tib er, tsu d w efs, 

C z e c h y .

&upujęi sprzedaję
d a l o i  s r a e r r o ,  b r y M t t t y ,
y e M y  i w sze lką  b iżu te ry ę  
now ą i an ty czn ą , Z n-giiP irj 
r .e g a i r k i  o raz  s s i u c z i s e s ą .  

b y ,  p łacę n a .w , zsze ceny.

m t f  GYAMKlEWiCZ
ia«3i! zegarra.strzowslu i jttbiisrski 

araków , Stewiitotuaka 24

ZE łR O O Ł A  aR Q N  K O iO  KARLSBADU  

D O  NABYCIA W  DOW OLNEJ I Ł O M .

BRACIA ROLNICCY
KRAKOM UL. SIE N N A  2, T£LSFOA 2393, 

CENNI SCI, ORZECZENIA LEKARZY, DARM®.

' P O O T H i f ¥
i z każdej fo tografii tuszem  i 

ko loram i o raz  fo tografie  n a

posce ani®
w y k o n u je

Zakład fotograf iczny
„G£0B£*E“

K raków , ul. K arm elicka  10.
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garowa grrliia M m  P ' i  tómima i ailjsl. M in ii
Kraków-Podgórze, Nadwiślańska 8. Telefon 1498,

zaw iad a n ra  S -an o w n ą  P. T. PubhYzność, że w szelką garderobę  
czyści chem icznie i fa rbu je  w  każdym  żądanym  le  minie, ręcząc  

za dotrzymania term, nu i za pierwszo* zę-ne wykonan e.

Do żałoby farbuje w 24  godzinach. —  Na sezon zimowy 
odnawia pluszowe i aksamitne płaszcze w 3 dniacrt. 
Przyjmuje znów bieliznę domową do prania i maglowania.

K
ffi
EU
SRa

v b. dogodnem  położ- n iu  w 
Dz, 2 Vi. d o  s p r z e d a n i a
za g o iów kę, cato.-ć 75 sążni 
W iadom ość w b iu rze  d z ien n i­
ków  i o Jo a z e ń  M. H upcz>ca, 

K raków , Jag ie llo ń sk a  7,

L O K A L
n a  p ra lń .ą

poszuk iw any  zaraz, 3 —5 ubi- 
kacy i z e ie k tr. — W iadom ość 
w b iu rze  d z ien n ik ó w  r ogło 
szeń  M aryana  H upczyca , Kra­

ków , Jag .o llo fiska  7.

F I L I E :

u!. Grodzka 42.
Karmelicka 9.
Zwierzyniecka 13. Długa 11 A. £

I k f B B B a a a B B A R t B t f a B I I B a ^ C i a R a A B a S B a B r B B A B B C a S f l r E

CZAPKI MACIEJÓWKI

w najlepszem wykonaniu  
oraz gatunki UhifurmOAe dostarcza po cenach naj­

tańszych
P O W S Z E C H N Y  Z A L  AU U N IFO R M O W Y

la l i lit, in ifi, si. Po.wa.s 5. lei. 31.

P arę  k ilo m etró w  od  K rakow a 
zn a jd u je  się  p rzesz ło  1 e O 0  

irsSr. cetnarów

K a r t o f l i
nie  wy kop an y  eh , 

m o żn a  tak o w e  k u p ić  po ni 
sk ie j cen e  Z am ów i, n ia  p rze j­
m u je  t o r ty e r  i N arząd H otelu 
Sask iego , także  p. Z y g m u n t 
W okulski, ul. T opo .ow a 18 , 
II p. na łev ,o , ni ędzy  8 — .10

2-5 wjsińiistii ittiz?
znajdzie  za d o u ie iu  w yuagio- 
u z tn ie m  p tzez  z im ę za.ęc ie  
w raz  z w ik tem  ptzy  S ia d a  n ie  
og ierów  rząd ew y cu  w h ra k o -  
w ie. —  M łodsi pon i e i  50 la t 
m a ją  pi rz sz e ó a tw o . Zgłosze­
n ia  w b iu rze  p rzy  ul. Lubo­
m irsk ic h  27, p a r te r , od  godz 

9 —11 rau o .

KLUCZYKI
zg u b io n e  na /„ fio in ad zen iu  
iudow em  w -Soi.o ie*  d n ia  Jo 
bu i., r ą  do  o d e b ran ia  w D ziale 

lnBaraiowyut. „N ap rzo d u -",,

Uostarczę węgla
za w y szu k an ie  mi p rieszk au ia  
zaraz  lu b  r d  1 g ru d n ia  z 2 -ch 
pokot i k u ch  ni — Z głoszen ia  
pod „W ęgiel* .do D ziału in 5er. 
„N apr-O du* u l. G ro d zk ą  18.

P  A 81 t l  *łl i l  k o ńczoną  szkołą  
r « l l l l «  h u u u lo w ą , p isząca
b iegle ca  m aszyn ie , p us<.akuje 
p o .ad y  c h ę tn ie  tui p iow  unyi,. 

ra n o  i 1—3 pop., o .a z  p. Mur-1 Z g łuszen iu  p zy jm u ,e  Admi- 
k u s  H e rs .ta L  ul. K ubina M ei-1  a is trne jh i ,,Na , t v o u u K r a -  

s  Isa 2 0 , l p. * ków , u!. ( uinajewsK ego.

W 8[iij8fflpi,!3isii,ii!lfil.i.
oraz wszelkie repetacye w zakres 

ten wchodzące wykonire
Zakład instalacyjny JOdEF LASKO
KSłAKOtf, ulica Mikołajska a. Filia ulica Bużeyo Ciała L  tź ,  

Telafon hr. j „ £ i .

u s u w a  n a j s z y b c i e j  d ra  F l e s c h a  o ryg i­
n a ln a , p ra w n ie  o ch ro n io n a  m a i ł  S k a b o -  
f o r m ,  n ie  b ru d z i, zu p e lm e  bezw onna . F robny  
sło ik  K 4 '—, duży sło ik  K 6 -—, poreya  fam ilijna  
K ! 5 '—. B aczność na m ark ę  o ch r. ,S i ta f )o 'o n n '.  
G łów ne sk ła d y : Lwów: A p tek arz  S. H ay; Kraków: 
A pteka pod B iałym  O riem , R ynek g łów oy A-B 45 , 
A pteka pod zło tym  orł. m W tinelm a E h rlich a  ul. 
K rakow ska  11; k 'zem yśl: C. k. oow odow a Apteka 
M. S c h w a rz a ; Jarosław : A p leka  pod C zarnym  
O rłem  Józefa  Kuhm a Tarnów: A pteka O bw o­
dow a J. N iesio łow skiego; i/ruhobycz: A pteka pod 
O patrznością  U .K . T ob iaszna; Kciotnyjs: AuteKa 
O bw odow a Dr. S te ran a  S tenzla ; howy Sącz: A pteka 
M arcina G urzeckiego. G łów ny sk ład  d la Rzeszowa 
i okoiicy : c. k. obw odow a a p te k a  w R zeszow ie 
ul. 3 M a |a ; S try j: A pteka „pod w ęg ie rsk ą  k o ro n ą 1* 

A. S te rn  oerga.

;V .-V-

N IC O W A N IE
ułirań cywilnych i uniformowycn wykonuje 

szybko i po możliwie niskich cenach 
Powszechny Zakład Unifotmowy

Back i Fehl, Kraków, Podwale 5.
T e l. 3 3 4 6 .

P rzy jm u je  także  m a te ry e  do  k o n fek ey o n o w an ia  d la  w ię­
kszych  zak ładów  i m oże w  k ró tk im „czasie  lOd.OOU g a r n i ­

tu ró w  w ykonać.

BU* lA  i ftnrftj n Jt..rAliî k ^ fllMA iii.llk. |A  nf.

B I
p o le c a :

Milmh maszyny 6o szycia
i w sze lk ie  części sk ładow e.

Aparaty fotograf czas
i p rzy b o ry  do tychże.

Fate.ony, gramofony
i w ie lk i w ybór p ły t  

P rzy jm uje  się  m aszyny  uży­
w an e  i p łaci g tow ką przy 
k u p n ie  now ych , sk u p u je  m a­
szy n y  do szycia , g ram ofony , 

p ły ty  g ram ofonow e i p a te fonow e u ży w ane, a  także 
ro w ery  i g u m y  do  ro w eró w .

H a r m o n ie  r tą c z n e  w  n a j l e p s z y m  g a tu n k u .
■nyiiamiy  pą^pniiy s liąpp iilljjji ny  -R̂ i -||||»-|||]||- inj|p tyi iijji i ̂ |i ^  ąjjii

i

Uniwersalna maszynka do mięsa
( p r a w n ie  z a s t r z e ż o n a )

n a d a je  się  d o skonale  
do s ie k an ia  w szel­
k ieg o  io d za ju  ga ­
tu n k ó w  m ięsa , ja -  
r .y n ,  g ro ch u  u t. d.

C e n a  za sztuką
K o r . n  6 0 * —r ,

il
UliiiiEk 39 !3tl!D

n a d u je  się  d o sk o n a­
le  do  m ie len ia  m a­
k u , k o rzen i orze­

chów , cu k ru , k a w y  i t. d. C e n a  z a  s z t u k ą  k o r o n  2 4 -— .

Młynki do mielenia kości kor. 320. 
Prasy do kartofli i owoców kor. 20,
W ysyłka  z W ied n ia  za  n ad es łan iem  n a leży tośc i p rzez za­

s tęp stw o  g  n e ra ln e .

I I  B I IM  !l. Ratiarlni. 27, Odfiilai P l
JSaididg-. g ^S tiS .

N o w y  „ S a lo n  S z tu k i"
u!. Szczepańska L 7, i. p .

Sprzedat  oS»;aiów Rajwi?i»i$n:ejszye:t» 
arł. malarzy pOnSAiCti i zagranicznych 
p a  r s a i t e ń s s y c h  c e w a c^ s . —

Sue obrazy w komis.
Ofeeonie Wystawa Listopadowa,

W s l ą p  w o S n y ,  W s ^ p  w a l n f .

W ydaw ca: laaaay O iti Yski. — k ąd ak to r odpaw redziam y: (M f| «  i*f/ ii*M u O r a z a r n ta  L ualad ta . z r a k o w ,  D u u a j e w s u i e a o  6  U e i a f o u  1 3 1 0 ) .


